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    	CZĘŚĆ 1

  


  Szczęście bez łez nie istnieje, tak samo jak nie ma życia bez śmierci.


  Veit Etzold


   


  
    	I

  


  26 kwietnia 2016 roku, Toruń


  Marysia Frączek siedziała na drewnianej, lakierowanej ławie ustawionej w wąskim, lecz nieproporcjonalnie wysokim korytarzu wymalowanym pastelową żółcią. Przyglądała się ścianie pomieszczenia, która co jakiś czas porozcinana była masywni drzwiami w kolorze ciemnej wiśni. Drzwi otoczone były zdobionymi ościeżnicami i prowadziły do różnych pomieszczeń. Marysia przeskakiwała dość otępiałym wzrokiem z jednych na drugie, nie mając ku temu konkretnego powodu. Próbowała w ten sposób odwrócić swoją uwagę od pulsującego w głowie zdenerwowania. Stres powodował, że nie czuła nawet jak przygryza sobie wargi, o mało ich nie rozcinając oraz tego, że drżące dłonie mimowolnie zacisnęła mocno w pięści.


  Taki stan wywoływała u niej już sama obecność w tutejszym Sądzie Okręgowym, który dodatkowo potęgowany był przez ciągnące się od wielu miesięcy zakończenie sprawy rozwodowej. Wraz ze swoją adwokatką, oczekiwała właśnie na wyrok sądu, który mógł zostać ogłoszony w każdej chwili. Przeszła długą i trudną drogę, żeby znaleźć się w tym miejscu. Wydawałoby się, że udane i zgodne początkowo małżeństwo, przetrwa próbę czasu. Jednak po kilku latach wszystko zaczęło się sypać, niczym domek z papierowych kart. Karta znajdująca się najwyżej spadając uderzała w kolejną znajdującą się tuż pod nią i ciągnęła ją w dół. I tak po sam fundament. Liczne zdrady męża, niezliczona ilość kłótni doprowadziły w końcu do przemocy i uczyniły z jej codziennego życia prawdziwy koszmar.


  Nie rozmyślała zbyt długo decydując się na złożenie pozwu o rozwód. Z pomocą przyjaciółki znalazła pomoc prawną i skierowała sprawę do sądu. Tym samym rozpoczęła się kilkumiesięczna batalia, która osłabiła jej psychikę i niczym poważna choroba, dzień po dniu okradała ją z siły witalnych. Jak to bywa w takich sytuacjach strona przeciwna walczyła nie fair i sięgała po różne środki, tylko po to, by przeciągnąć sędziego na swoją stronę i osiągnąć zadowalający dla siebie wyrok. Odnosiło się wrażenie, że były już mąż Marysi, swojego adwokata dobrał dokładnie podłóg siebie, bo ten również podczas ciągnącego się postępowania sądowego wyciągał na światło dzienne brudy, które powinny zostać tam gdzie zalegały. Teraz obaj dreptali nerwowo w końcu korytarza, szepcząc coś do siebie. Marysia dopiero po chwili zorientowała się, że zawiesiła na nich swój wzrok, za co surowo się w myślach skarciła.


  – Nie przejmuj się… – z zadumy wyrwał ją łagodny, wręcz kojący głos adwokatki – Będzie dobrze. Zobaczysz…


        Spojrzała na nią. Kobieta w wieku koło pięćdziesiątki, ubrana była w czarną, prawniczą togę ozdobioną dość sporym zielonym żabotem. Patrzyła na nią zza olbrzymich zdawałoby się okularów, wielkimi oczami, które lekko przysłaniały nienaturalnie puszyste włosy. Marysia często zastanawiała się czy oczy prawniczki mają taką naturalną wielkość, czy powiększają je dość grube szkła okularów. Kobieta uśmiechała się z takim przekonaniem, że nie pozostało jej nic innego jak uwierzyć w jej słowa i odwzajemnić uśmiech. Miała w sobie bowiem tyle pozytywnej energii, wewnętrznego spokoju i siłę przekonywania, że wielokrotnie już ukoiła rozkołatane nerwy klientki zaledwie kilkoma wypowiedzianymi zdaniami. Marysi imponowała ta zdolność. Tym razem jednak nie dane jej było zastanawiać się zbyt długo. Przerwał jej chrobot otwieranych drzwi i pojawienie się w nich kobiety, która protokołowała posiedzenie.


  – Ogłoszenie wyroku w sprawie rozwodowej z powództwa Marysi Frączak przeciwko Romanowi Frączak – wyrecytowała głośno i wyraźnie, po czym zniknęła w sali rozpraw.


        Wezwani wraz ze swoimi prawnikami ruszyli mozolnie na odczytanie wyroku. Serce kobiety zabiło mocniej i wydawało się, że opuściło klatkę piersiową i podeszło pod samo gardło. Zawsze tak miała przekraczając próg sali sądowej. Weszli sprawnie do środka, gdzie za wysokim biurkiem odgrodzonym drewnianą barierką siedziała sędzina, nad głową której widniało czerwono-białe godło państwowe. Usiedli tylko na moment.


  Sędzina szybko wycedziła:


  – Proszę wszystkich o powstanie, nastąpi odczytanie wyroku…


  


  * * *


   


        Kilka godzin później świeżo upieczona rozwódka siedziała z szerokim uśmiechem w niewielkiej kawiarence nieopodal toruńskich bulwarów. Trzymając w dłoni filiżankę parującej kawy, uśmiechała się szeroko i żywo dyskutowała z kobietą, która jej towarzyszyła.


  – Mówiłam ci, że wszystko się ułoży – komentowała blondynka z wyraźnie wymalowanymi na czerwono ustami i dość mocnym makijażem.


  – Tak… Mówiłaś… Ale ostatnie miesiące był dla mnie takim koszmarem, że już przestałam wierzyć w jakiekolwiek pozytywne zakończenia – Marysia Frączek nie przestawała się uśmiechać, choć wspomnienia które przebiegały przez jej głowę miały barwę niezbyt przyjemną – Jeszcze nie wierzę, że sąd orzekł winę Romana. Tak kombinowali… Tak próbowali się wykręcić.


  – Skurczybyk dostał dokładnie to, na co zasługiwał – skomentowała przyjaciółka.


        Tym razem rozwódka zamilkła upajając się jeszcze retrospekcją miny byłego już męża, tuż po odczytaniu wyroku. Wygrała wszystko. Zgarnęła pełną pulę. Sąd orzekł rozwód z winy jej męża, dzięki czemu dalsze rozstrzygnięcia zapadały już z pozycji wygranej. Główną triumfem było zaś zatrzymanie mieszkania po rodzicach w atrakcyjnej dzielnicy miasta, choć o to toczyły się najcięższe batalie.


  – To ile czasu ma na wyprowadzkę?


  – Dwa tygodnie – odparła Marysia.


  – To za dwa tygodnie impreza – podekscytowała się przyjaciółka.


  – Daj spokój, Kaśka. Żadnych imprez. Muszę teraz odpocząć od tego wszystkiego…


  – Jeśli myślisz, że pozwolę ci się zamknąć w domu i siedzieć samotnie wśród czterech ścian, to się bardzo grubo mylisz.


  – Kiedy ja tego chcę.


  – Sama nie wiesz, czego chcesz. Teraz są modne divorce party1. Zamiast siedzieć i zastanawiać się nad sensem życia i rozgrzebywać przeszłość, teraz wskakuje się na zupełnie przeciwny biegun. Czytałam trochę o tym i mam już kilka propozycji. Zaprosimy parę osób i opijemy twój sukces, a potem pójdziemy w miasto i poderwiemy jakiś na wpół trzeźwych przystojniaków. Tak się teraz w wielkim świecie świętuje powrót do panieńskiej wolności.


  – Rozwód chyba jakoś trudno nazwać sukcesem – skwitowała Marysia, próbując zbić trochę euforię przyjaciółki.


  – W twoim przypadku chyba jednak porażką byłoby trwać w tym zgniłym związku.


  – Zdecydowanie.


  – No widzisz. To prosta sprawa. Przeciwieństwem porażki jest sukces. Jest sukces, jest impreza.


  – Podziwiam twój optymizm i zapał, ale proszę cię obiecaj mi, że nie wyskoczysz z niczym takim bez mojej zgody. Potrzebuję czasu, żeby się ogarnąć.


  – Dobrze, obiecuję, ale… Może, chociaż we dwie wyskoczymy na jakiegoś drinka.


  – To już bardziej… Dam ci znać jak będę gotowa.


        Blondyna okazała się wyrozumiałą towarzyszką Marysi i nie naciskała dłużej na porozwodowe szaleństwo. Rozmowa zeszła na inne tory i tak dotrwały do ostatniego łyka kawy. Kiedy postanowiły zakończyć spotkanie, przyjaciółka nieoczekiwanie wyjęła z torebki podłużną, szarą kopertę.


  – Wiedziałam, że na te imprezowe szaleństwo cię nie namówię, dlatego przygotowałam ci mały upominek – przesunęła kopertę w jej stronę.


        Marysia uśmiechnęła się szeroko.


  – No coś Ty! Kaśka. Nie trzeba było… – nie dała się jednak długo namawiać na przyjęcie podarku.


  Chwyciła kopertę i przyjrzała się jej dokładnie. Szarość papieru nie wskazywała na jego niską jakość. Wręcz przeciwnie była sztywna, wręcz kartonowa i solidnie wykonana. Zupełnie nie przypomniała popularnie klejonej koperty, jakie produkuje się masowo. Na froncie widniało jedynie jakieś nic niemówiące jej logo, składające się z trzech różnokolorowych pasków jakby przeciągniętych pędzlem i wypisanym na nim słowie Abstrakt.


  – Co to? – zaciekawiła się Marysia.


  – Otwórz. Zobaczysz.


        Kobieta z nieskrywanym zainteresowaniem sięgnęła do wnętrza koperty i wyciągnęła zeń równie sztywną kartkę papieru. Przestudiowała dość szybko to, co było tam zapisane.


  – Voucher2 na warsztaty malarskie? – podniosła podekscytowany wzrok i wbiła go w przyjaciółkę.


  – Tak. Mówiłam, że nie pozwolę ci siedzieć samotnie wśród czterech ścian. Wiem, że uwielbiasz malować, a Roman ci tego zabraniał.


  – Jesteś kochana… – wycedziła wzruszona rozwódka i obie padły sobie w ramiona przez blat krótkiego kwadratowego stolika.


  
    	II

  


  28 kwietnia 2016 roku. Bydgoszcz.


  Wojciech Grembocki wyszedł z amerykańskiej restauracji gdzie zazwyczaj spożywał lunch. Zerknął na zegarek. Dochodziło w pół do pierwszej. Spojrzał na czyste, niebieskie sklepienie nieba jakby podpierające się na dwóch rzędach różnokolorowych kamienic ulicy Gdańskiej. Końcówka kwietnia była naprawdę przyjemna, jeśli chodzi o aurę. Jak na tę porę dnia, panował tutaj dość spory ruch zarówno na ulicy jak i przyległych chodnikach. Dodatkowy szum spowodował przyjeżdzający tramwaj, szorując metalowymi kołami po szynach wpitych w szaroniebieski asfalt. Niecierpliwie aczkolwiek posłusznie ciągnął się za nim sznur aut osobowych.


  Mężczyzna zatrzymał się przy latarni. Stał chwilę w miejscu rozglądając się w każdym kierunku, po czym sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki i wyjął paczkę papierosów. Rytualnie zapalił go swoją zdobioną, srebrną zapalniczką, którą otrzymał z okazji 15-lecia swojej pracy. Końcówkę papierosa przysłonił dłonią, ponieważ przez ulicę lekko dmuchał jakiś zabłąkany wiaterek. Chmura siwego dymu wystrzeliła szybko w górę i natychmiast została przez niego porwana i rozdzielona na niewidoczne cząstki. Jakaś starsza kobieta w jaskrawej, wełnianej czapie zmierzyła go groźnym spojrzeniem. Nie zrobiło to na nim żadnego wrażenia. Chwilę jeszcze postał przyglądając się zabieganym bez pamięci ludziom, po czym sam włączył się w potok głów sunących zacienionym chodnikiem. Uszedł zaledwie kilkanaście kroków i zatrzymał się przed świeżo odnowioną, asymetryczną kamienicą, zbudowaną w stylu przejściowym gdzieś pomiędzy eklektyzmem, a secesją. Tutaj pracował.


  Kamienica Thomasa Frankowskiego, przed którą się zatrzymał wzniesiono w latach 1897–1898 dla rzeźnika Thomasa Frankowskiego, według projektu architekta Fritza Weidnera3. Budynek posiadał dość bogatą historię, bowiem od około 1909 roku mieściła się w nim siedziba działającego od 1892 roku Bydgoskiego Instytutu Nauki Handlu Józefa Madejewskiego. Była to placówka dydaktyczna, która prowadziła kursy rachunkowości, geografii handlu, nowoczesnej wówczas korespondencji, stenografii i maszynopisania. W okresie międzywojennym w budynku działała firma Seifert & Forster zajmująca się produkcją i sprzedażą rowerów. Po II wojnie światowej kamienica uległa lekkiemu zniszczeniu, podobnie jak inne, a kilka lat temu zyskała nowe życie stając się siedzibą jednej z dwóch najpoczytniejszych gazet w województwie kujawsko-pomorskim – „Kuriera Pomorskiego”.


  Grembocki pospiesznie dokończył papierosa, którego niedopaloną część wetknął w specjalnie przygotowane do tego miejsce w metalowym koszu. Wcisnął go tuż obok innych niedopałków, wypalonych w ten sam sposób. Omiótł wzrokiem elewację kamienicy, której cechą charakterystyczną była wyraźna asymetryczność, co było z pewnością celowym zamierzeniem architekta. Po lewej stornie zaprojektowano dwie dość obszerne loggie4, na pierwszym i drugim piętrze, a przy jednej z nich znajdowało się jego biuro. Natomiast tuż nad wejściem, przy klatce schodowej pobudowano masywny wykusz5 obejmujący oba piętra. Obecnie kamienica nabrała świeżych barw. Większą część elewacji stanowiło przyciemnione cappuccino, które przy fundamencie przechodziło w ciemnobrązowa opaskę wysokości około jednego metra. Zawsze niczym konserwator zabytków bacznie przyglądał się kamienicy, delektując się ostatnimi wdechami dymu nikotynowego.


  Wszedł na klatkę schodową z bogato zdobionymi poręczami i łukowatym sklepieniem sufitu, a przemierzywszy kilkadziesiąt schodów skierował się prosto do swojego biura.


  – Jak materiały na jutrzejsze wydanie? – rzucił, kiedy przechodził pomiędzy biurkami swoich współpracowników.


  – Dopinamy – rzucił ktoś zapracowany stukając z hałasem w klawiaturę i nie podnosząc wzroku znad komputera.


  – Świetnie. Dajcie znać grafikom, że za pół godziny chcę na biurku gotową pierwszą stronę – parł dumnie do przodu.


  Zatrzymał się dopiero przed kimś na miarę swojej sekretarki, choć urocza brunetka oprócz zadań typowych dla tego stanowiska miała szereg innych obowiązków.


  – Milka, Kochanie – zagaił z szerokim uśmiechem.


  – Wiem, co kombinujesz – odparła z wyraźnym znudzeniem w głosie – Podwójne espresso?


  – Znasz mnie jak mało kto... – żachnął się i ruszył w kierunku biura.


  – Jesteś schematyczny do granic.


  – I za to mnie kochasz – rzucił z wyraźnym żartem.


  – Nie kocham! – wycedziła – I dobrze o tym wiesz. Zostawiłam ci pocztę na biurku. Obok espresso.


  – Dzięki. Kochana jesteś – odparł i zatrzasnął za sobą drzwi.


  Przekomarzanie się z młodą sekretarką było jego codziennym rytuałem. Prawdą było, że był schematyczny i przewidywalny, a dzień uważał za udany wówczas, gdy jego pojedyncze rytuały wypełniały go w jak największej liczbie. Czasem zastanawiał się czy to nie szaleństwo, ale fakt był taki, że cechował się dość pedantycznym charakterem, a działanie według sprawdzonych schematów pozwalało mu trwać w porządku i zapewniać tym samym psychiczny komfort. W jego porządku dnia, tuż po lunchu i papierosie przed kamienicą, następowało mocne espresso i codzienny przegląd poczty.


  Skromne biuro wypełniał już zapach zaparzonej kawy. Podszedł do biurka i rozsiadł się wygodnie na skórzanym fotelu. Złapał za ucho filiżanki i popił pierwszy łyk ciemnego, energetycznego płynu. Gorący napój wypełnił gardło i szybko przedostał się do układu pokarmowego nie pozwalając zbyt długo kubkom smakowym na delektowanie się. Często do espressivo6 dodaje się niewielką szklaneczkę z wodą, aby przed popróbowaniem kawy zneutralizować w kubkach smakowych inne smaki. On jednak nie był takim wytrawnym smakoszem. We włoskiej kawie cenił przede wszystkim moc, której o tej porze dnia potrzebował jak niczego innego.


  Dopił małą czarną tym samym kończąc swoją przerwę. Ze świeżym zapałem wrócił do swoich obowiązków. Chwycił stosik dokumentów i wygodnie oparł się o szerokie oparcie fotela. Jako redaktor naczelny „Kuriera Pomorskiego” miał obowiązek przejrzeć każdy dokument, który trafił do redakcji. I tak marnotrawił swój cenny czas na faktury, listy czytelników próbujących zainteresować gazetę swoimi problemami i różnej maści korespondencję, z której często płynęły pretensje i żądania sprostowań. Nieuzasadnione w większości przypadków.


  Przerzucał papiery dość szybko nie zawracając sobie nimi głowy. Na dłużej jego uwagę przykuła dopiero śnieżnobiała koperta, która nie posiadała żadnych danych adresowych. Była tajemniczo szczelnie zamknięta. Wyprostował się spinając mięśnie pleców. Chwilę się wahał jednak ostatecznie sięgnął po stalowy nożyk w kształcie miecza, którym otwierał koperty. Lekki stres zawładnął jego myślami. W swojej pracy zdarzało mu się napisać lub wydać artykuły, które mogły przysporzyć mu całkiem spore grono wrogów. Całkiem niedawno zdemaskował znanego, lokalnego biznesmena Kowalskiego, który swoje imperium budował nie do końca legalnie. Serią artykułów włożył kij w mrowisko i teraz spodziewał się ripostującego ciosu.


  Przesunął przytępionym ostrzem po krawędzi koperty, które nierównie rozdzierało papier. Robił to z dużą ostrożnością, aby czasem nie wysypał się z niego jakiś proszek. Słyszał już o takich coraz powszechniejszych przypadkach. Serce przyspieszyło obroty zwiększając tętno. Nic się jednak nie wysypało. Wyjął równie śnieżnobiałą kartkę złożoną na cztery części. Mimo tego, że nie zdarzyło się nic, co by go zaniepokoiło nadal zachowywał daleko idącą ostrożność. Kiedy rozłożył kartkę jego oczom ukazał się ręcznie pisany list. Uwagę od razu przykuwał krwistoczerwony kolor atramentu, oraz niezwykle starannie kaligrafowane litery, pisane bardzo cienką kreską o niebywale fantazyjnych kształtach. Ktoś poświęcił naprawdę dużo czasu na napisanie kilku linijek listu. Przesunął wzrokiem po kartce, a jego niepokój wzrastał wraz z każdym czytanym wyrazem.


  Kiedy skończył dwukrotne czytanie, zerwał się z fotela i wypadł niczym poparzony ze swojego gabinetu prosto do stanowiska koleżanki:


  – Milka, skąd to się tutaj wzięło? – rzucił ze śmiertelnie poważną miną.


  – Pewnie przyszło dzisiejszą pocztą – wzruszyła ramionami, nie podzielając jego podniecenia.


  – Niemożliwe. Koperta jest czysta. Nie ma danych adresowych.


  Kobieta wzięła kopertę i list w dłonie. Czerwień jej paznokci kontrastowała z bielą kartki i pasowała do koloru atramentu. Zaczęła czytać w skupieniu i po chwili zawołała nie odrywając wzroku od listu:


  – Andrzej! Andrzej! Chodź no tu!


  Minęło kilkadziesiąt sekund nim stanął przy nich grubszy mężczyzna w wieku około trzydziestki, żujący ostentacyjnie gumę.


  – Wiesz coś o tym liście? Chyba to ty go dziś przyniosłeś? – zagadnęła przekazując przesyłkę.


  – Nie kojarzę tego konkretnego, ale tak, przynosiłem listy ze skrzynki, którą zamontowaliśmy na drzwiach. Pewnie był tam. A co się stało?


  – Przeczytaj! – dodała.


  Mężczyzna szeptając pod nosem czytał kolejne linijki tekstu.


  – Nie ma szczęścia bez łez, życia bez śmierci. Strzeżcie się! Sprawię, że będziecie płakać! – ostatnie słowa odczytał na głos – Co to ma być?


  – Jakaś groźba jak widać. To chyba jasne. Dawaj to! – Grembocki wręcz wyszarpał mu z ręki list, po czym rzucił do Milki – Łącz mnie z Policją. Natychmiast!


  Nie czekał nawet na reakcję sekretarki tylko pospiesznie zniknął w swoim biurze, zatrzaskując za sobą drzwi.


  – Co on taki? – zdziwił się Andrzej.


  – Jest taki od czasu tej ujawienia tej afery z Kowalskim. Nerwy...


  
    	III

  


  1 maja 2016 roku. Bydgoszcz.


  Święto Pracy w tym roku wypadało bardzo niekorzystnie, bowiem trafiało prosto w niedzielę. Co prawda weekend majowy obejmujący tym samym ostatnie dni kwietnia, zapowiadał się na stosunkowo długi, jednak właśnie o ten konkretnie dzień krótszy. Choć końcówka kwietnia cechowała się chłodną i dość pochmurną aurą, to pierwszomajowy poranek był tego całkowitym przeciwieństwem. Urlopowiczów przywitał niebieskobiałym niebem i uśmiechniętym słońcem, dając amatorom otwierania sezonu grillowego nadzieje na udane popołudnie. Władze miasta zapewniły mieszkańcom bogaty program na całą majówkę, jednak wiązało się to ze wzmożonym zaangażowaniem sił policji zarówno z Komendy Miejskiej jak i Wojewódzkiej. Kto zatem nie zdążył wcześniej zabezpieczyć sobie urlopu wylądował na przymusowej służbie.


  Zupełnie inaczej niż Robert Sikorski, komisarz Wydziału Kryminalnego, Komendy Wojewódzkiej Policji. Podsiwiały mężczyzna, dobijający do pięćdziesiątki o wiecznie zdenerwowanym spojrzeniu, pojawił się w pracy… dobrowolnie. Mogłoby to wzbudzić nie lada zdziwienie, lub wręcz posądzenie o nadgorliwość, gdyby nie fakt, że od dawna uważany był przez współpracowników za dziwaka. W Komendzie Wojewódzkiej pojawił się dobrych kilka lat temu, po przeniesieniu z jakiejś mniejszej placówki i tylko nieliczni mieli wiedzę, z jakiej. Był typowym samotnym wilkiem i przez te kilka lat pracy nawiązał mocno ograniczoną ilość znajomości. Wręcz, jako sukces można uznać to, że mimo swojego odmiennego charakteru został przez ogół zaakceptowany. Skrytość, małomówność i tajemniczość nie sprzyjały nawiązywaniu kontaktów. Sam unikał dłuższych spotkań z ludźmi a w towarzystwie od zawsze czuł się nieswojo.


  Komisarz Sikorski pomimo całej swej odrzucającej osobowości miał w sobie jednak coś, co ludzi do niego ciągnęło. Jak na złość. Był bardzo inteligentnym człowiekiem a za jego hermetyczny charakter przemawiał wysoki procent wykrytych spraw. Dlatego choć określony mianem dziwaka był w swojej pracy szanowany. Być może do sukcesu zawodowego przyczyniła się jego upartość w dążeniu do wyznaczonego celu czy też niechęć do pozostawiania niewyjaśnionych spraw.


  – Cześć Sikora! Nudzisz się w domu? – zagadnął pierwszy z kolegów, na którego się natknął.


  – Tak – odparł jak zawsze krótko i posępnie Sikorski.


        Spuścił głowę, chcąc spotkać wzrokiem jak najmniej osób i parł slalomem do swojego biura, lawirując pomiędzy przechadzającymi się szerokim korytarzem ludźmi. W końcu dotarł do swojego pokoju, otworzył przygotowanym wcześniej kluczem zamek i wszedł do niewielkiego pomieszczenia z dwoma ustawionymi przy sobie biurkami. Na wysłużony, stojący wieszak zarzucił oliwkowozieloną kurtkę wiatrówkę i ciemną czapkę z daszkiem, która była jego nieodzownym elementem ubioru. Skórzaną torbę raportówkę zdjął z ramienia i położył na biurko. Zanim wygodnie przy nim zasiadł zaparzył sobie jeszcze owocową herbatę, której był namiętnym fanem.


        Nim zaczerpnął pierwszy łyk, wyciągnął z raportówki plastikowy pojemnik z tabletkami przeciwbólowymi. Wysypał na dłoń dwie i bez zastanowienia wrzucił je szybkim ruchem do gardła. Właśnie zaczynała się jego kolejna migrena, na które cierpiał już od dłuższego czasu. Ból głowy był potworny i nieunikniony. Nasilał się z każdą godziną i trwał do kilku dni. Z każdą chwilą w jego głowie wytwarzało się ciśnienie, które napierało na czaszkę od każdej strony równomiernie powodując ból w każdej części głowy. Być może to składało się na jego posępny humor. Dziś rozpoczął kolejną nierówną walkę ze swoim schorzeniem.


        Nikt nie wiedział, że jego przypadłość związana była ze śmiercią brata bliźniaka. Mówi się, że bliźniaków łączy „ponadnaturalna” więź, która jest bardzo silna i oddziałuje na wiele aspektów życia. Więź, która sprawia, że są w stanie nieomal porozumiewać się bez słów, przeżywać te same uczucia, osiągają ten sam poziom szczęścia czy bólu. Mniej zaś mówi się o bliźniakach, którzy przez lata ze sobą nie rozmawiają w wyniku jakiejś kłótni czy innego zdarzenia. Sikorski kwalifikował się do tej grupy. Ze swoim bratem bliźniakiem pokłócił się śmiertelnie i było to niezwykle trafne określenie tego zjawiska. Pokłócili się dawno temu o kobietę, która została żoną brata, a od kilku lat jego brat bliźniak nie żył. Nie zdążyli się pojednać, a na domiar złego to właśnie wtedy zaczęły się jego problemy ze zdrowiem. Przyjął to, jako pozagrobowe działalnie brata na jego szkodę.


  Chwilę oparł się na krześle i zamknął oczy. Na początkowym etapie to pomagało, ale przy silniejszym bólu ta metoda powodowała tylko jego natężenie. Miał dziś pisać raporty ze swoich ostatnich spraw, ale już czuł, że nie wyjdzie z tego za wiele. Otwarcie okna i połknięte tabletki chyba zaczęły działać, choć tylko nieznacznie uśmierzył uporczywy ból. Postanowił to wykorzystać i jak najszybciej zabrał się za stukanie w klawiaturę i żmudne wpatrywanie w monitor. Tak zleciały mu kolejne godziny dnia. Z pracy oderwało go dopiero nagłe wtargnięcie do biura jednego ze współpracowników. Wsadził do biura jedynie głowę z częścią korpusu i krzyknął dość głośno:


  – Sikora!


  – Co tam? – Komisarz podniósł leniwie wzrok znak monitora, kiedy ten wezwał jego pseudonim po raz kolejny.


  – Za kwadrans u Zastępcy Komendanta.


  – Co się stało?


  – Trup – odparł krótko i swobodnie jakby to był wyraz niepowodujący żadnych emocji.


  – Dobra.


        Dziwna rozmowa zakończyła się wraz z zamknięciem drzwi. Informacja nie zrobiła na nim żadnego wrażenia. Praca w Wydziale Kryminalnym wiązała się z przebywaniem czy też widokiem zwłok. Dla Sikory był to chleb powszedni. Praktycznie każde znalezienie zwłok na terenie objętym jurysdykcją jego komendy, wiązało się z jego uczestnictwem w mniejszym lub większym stopniu. Miał szeroką wiedzę kryminalistyczną i odbył wiele kursów, stąd szybko stał się „specjalistą od trupów” i ważnym członkiem grup wyjaśniających morderstwa. Wiedział też, że i tym razem śledztwo nie obędzie się bez jego udziału. Sapnął, więc zarówno z bólu głowy jak i ze swej doli, po czym ruszył w kierunku biura Zastępy Komendanta. 


   


  
    	IV

  


  1 maja 2016 roku. Toruń.


  Początek maja był dla Marysi pierwszym wolnym dniem od czasu uzyskania rozwodu. Choć była to tylko formalność, bowiem męża w mieszkaniu nie było już od miesięcy, to jednak odczuwała ten czas, jako zamknięcie w życiu pewnego etapu. Wcześniej poddała się pracy i codziennym obowiązkom stąd nie było czasu na rozmyślania, które teraz same ją dopadały. Mimo dość wczesnej pory jak na lampkę wina, bez krzty wyrzutów sumienia napełniła szklany kielich w trzech czwartych białym, schłodzonym wermutem. Lubiła ten posmak piołunu, który bardzo wielu wręcz zniechęcał do tego typu trunku. Poniekąd utożsamiała się z tą powszechną, ale i tajemniczą rośliną.


  Przy akompaniamencie dźwięków Czarnego Orfeusza w wykonaniu niezmordowanego Masabumiego Kikuchiego7 pląsała z kieliszkiem w dłoni przyglądając się pustemu mieszkaniu. Bez muzyki było ciche. Samotnie ciche i zatopione w bezruchu, zupełnie jak jej serce. Zniknął cel, jakim była walka o rozwód i nagle w życiu rozgościła się nieproszona pustka. Mówi się, że dążenie od celu jest o wiele bardziej zajmujące niż sam cel. Coś w tym było. Kryzys, którego nie było szans zażegnać, pozostawił po sobie smutek, żal, rozpacz, szok, łzy, wstyd, poczucie porażki i winy, ból, pragnienie zemsty, nienawiść i krzywdę. W chaosie tylu negatywnych uczuć trudno myśleć o optymistycznej stronie życia. Rozwód to niby, za którą miało czekać tylko lepsze. Wolność. Bezproblemowość. Złapanie oddechu po zbyt długim chodzeniu po dnie. Tylko dlaczego ten oddech był tak gorzki?


  Kieliszek szybko się wyczerpał w związku z czym na bosych stopach, delikatnie niczym po wiosennej polanie powędrowała do kuchni uzupełnić płyn, który teraz dawał jej poczucie ukojenia i wbrew pozorom osładzał ten gorzkawy oddech. Cztery ściany wciąż wypełniał jego zapach, choć dawno go tutaj nie było. Wszystko tu wokół przypomniało niektóre sytuacje z życia i ku jej zdziwieniu również te pozytywne. Uściski, chwile namiętności w kuchni, pokoju, sypialni. Ich chciała się pozbyć przede wszystkim.


  Tak to jest, że nawet nic nieznaczący przedmiot może przypominać zdarzenie lub sytuację, która przywraca smutne wspomnienia. Marysia już dawno pozbyła się takich bibelotów. Do pojemników na odpady powędrowały, niedopalone świece, przy których starali się jeszcze ratować swoje małżeństwo, drewniany, zdobiony wazon będący symbolicznym prezentem piątej rocznicy ślubu, ale też takie niewinne przedmioty jak nadpęknięta doniczka od storczyka czy... obraz. No właśnie… obraz.


  – A jak ty się tu uchowałeś? – mruknęła pod nosem i szybkim ruchem ściągnęła niewielką, tandetną reprodukcję autoportretu Henriego Rosseau8, który wisiał w wąskim, zaciemnionym przedpokoju.


  Dostała go, jako przeprosiny za jedną z awantur. Kupowała wtedy takie tandetne zagrania. Mimo wszystko kochała. Ruchem obrotowym unosząc się lekko na powietrzu setna kopia z bazaru poleciała w stronę kosza i odbiła się o jego bok. Uderzając o podłogę rozbiła się na kilka części, co tylko potwierdziło jej lichą jakość. Osoba, która to spowodowała lekkim krokami, jakby przeskakując z obłoku na obłok przemieściła się do kuchni po kolejną porcję wermutu. Marysia była osobą impulsywną i po kilku miesiącach domowego horroru zdarzało jej się rzucać różnymi przedmiotami. Na wspomnienie tych sytuacji przerzuciła wzrokiem po obitych ścianach i kilku zadrapaniach na meblach. To były blizny jej życia. Ich nie dało się tak łatwo usunąć niczym świeca lub obraz. Ściany i meble odzwierciedlały jej rozdrapaną duszę.


  Alkohol zaczął robić swoje. Krew przyspieszyła swój przepływ w żyłach a w ciele zaczęło się robić przyjemnie cieplej. Zsunęła szary, rozciągnięty sweter, którym mogłaby się owinąć dwukrotnie niczym szerokim szalem i podeszła do lustra. Spojrzała w swoje odbicie. Nie lubiła go od pewnego czasu. Czuła się źle w swoim ciele, choć była atrakcyjną kobietą. Podniosła do góry kitek pomalowanych na czarno włosów, których naturalna barwa przyprószona już, co prawda siwymi nitkami odsłaniała się w postaci odrostów. Przeskanowała czujnym spojrzeniem swoją figurę, na której ostatnie życiowe problemy mocno tę atrakcyjność przykurzyły. Przynajmniej tak jej się zdawało. Odeszła od lustra z postanowieniem wzięcia się w garść. To był najwyższy czas.


  Wahania nastrojów towarzyszyły jej cały dzień, a wypity alkohol tylko je spotęgował. Chwilowa euforia zaprowadziła ja z powrotem do kuchni, żeby dolać wina, ale kiedy spostrzegła, że butelka właśnie zaczęła się kończyć włączył jej się hamulec bezpieczeństwa. Odstawiła kieliszek na kuchenny stół i powędrowała do salonu, aby zrobić porządek w szafie ubraniowej. Uznała, że to zdecydowanie najlepszy na to moment. Otworzyła podwójne drzwiczki lakierowanych i dość starych mebli, które psotnie skrzypnęły. Na szczęście tym razem nic nie wypadło. Oczom ukazał się nierówny rząd różnokolorowych ubrań niedbale powieszonych na wieszakach. Jak to u kobiet bywa, ilość ubrań zdecydowanie przewyższała możliwości mebla, który i tak pomieścił ilości, jakich nikt by się nie spodziewał. Chwyciła pierwsze lepsze ubrania i wyciągnęła mocniejszym szarpnięciem, ponieważ ściśnięte mocno ze sobą nie chciały tak łatwo dać się wydostać z szafy. Po krótkiej i nierównej walce poległy.


  Szybko jednak opuściła ją ochota na porządki, kiedy jej wzrok przykuł papierowy róg kartoteki leżący na najwyższej półce szafy, pod stertą zmiętych ubrań. Bez problemu wydostała dużą, kartonową teczkę przewiązaną postrzępionym sznurkiem. Rozsupłała go z niemałym trudem i otworzyła ostrożnie wręcz z przesadną dbałością. Majestatycznym ruchem ręki wyciągnęła z niej plik kartek związany bordową kokardą. Ją z kolei rozwiązała sprawnie, choć wypite wino lekko szumiało jej w głowie, powodując spowolnienie ruchów i zaburzenia koncentracji. Zaczęła rozkładać je jedną obok drugiej na cyklinowanym parkiecie, ułożonym z drobnych elementów w charakterystyczną jodełkę. Kartki szybko zajęły powierzchnię podłogi wokół niej, a ona zaczęła dokładnie się im przyglądać. Na malunkach przeważały twarze. Męskie i kobiece lica malowane węglem, zdawałoby się wieki temu. Z tego narodziła się jej pasja malowania, która później poprzez malarstwo pastelowe ewoluowało do malarstwa akrylowego i w końcu olejnego kojarzonego, jako ta najbardziej szlachetna i tradycyjna technika malarska.


  Uśmiechnęła się na wspomnienie początków swojej pasji, lecz uczucie to szybko minęło wraz z przywołaniem obrazu męża, który w ostatniej fazie ich wspólnego życia mocno obniżył jej poczucie wartości, również tej artystycznej. Zerknęła jeszcze na ogłowione wierzby przy krętej drodze wiejskiej będące retrospekcją z dzieciństwa. Podobnie jak stara wiejska chata ze słomianym dachem czy koński łeb kreślony z niezwykłą starannością. Łzy napłynęły jej do oczu. Tak wiele wspomnień. Tych złych i tych dobrych. Malowanie dawało jej tak wiele radości i sama nie wiedziała, dlaczego zaprzestała to robić. Z pewnością przyczyniło się do tego małżeństwo i związany z tym natłok obowiązków. Ale teraz tego nie było. Nie było żadnych barier, aby do tego powrócić.


  Przypomniał jej się prezent od przyjaciółki. Zerwała się z podłogi i pędem dopadła do torebki gdzie schowany był podarek. Wyjęła szarą kopertę z napisem Abstrakt i wydobyła z niego voucher. Szybko odczytała zasady uczestnictwa i bez zastanowienia chwyciła za telefon i wystukała numer wypisany na karnecie. Dopiero po kilku sygnałach połapała się, że dzwoni w dzień wolny od pracy. Już chciała się rozłączyć, kiedy w słuchawce usłyszała łagodny, męski głos:


  – Tak, słucham?


        Serce zabiło jej ze strachu.


  – Co ty u diabła wyprawiasz? – skarciła się sama w myślach.


  Na wcale nie lekkim rauszu wydzwania do obcego człowieka i do tego w dzień wolny od pracy.


  – Halo! – głos mężczyzny zmienił się z łagodnego w lekko rozdrażniony, kiedy w słuchawce panowało milczenie – Jest tam ktoś?


  – Tak… Dzień… Dobry – wyjąkała.


  – Dzień Dobry. W czym mogę pomóc? – zachęcił, kiedy nadal rozmowa pomiędzy nimi cechowała się głównie ciszą.


  – Dzwonię… – szybko ogarniała się w myślach.


  Odruchowo poprawiła włosy, jakby to była wideokonferencja albo rozmowa prosto w oczy:


  – Nazywam się Marysia Frączek. Dzwonię w sprawie warsztatów malarskich… – w końcu wydukała czując, że totalnie się kompromituje.


  
    	V

  


  1 maja 2016 roku. Bydgoszcz.


  Sikora szedł mozolnie, a wręcz wlókł się długim korytarzem, niczym skazaniec w kierunku biura Zastępcy Komendanta. Pocierał palcami dłoni o skronie, ponieważ ból głowy nie dawał mu spokoju. Zanosiło się na to, czego się najbardziej obawiał. Kolejna kilkudniowa migrena. Do tego w pracy zapowiadał się kolejny młyn. To było jedyne, nad czym mógł się teraz skupić. Przyspieszył kroku, żeby nie spóźnić się na spotkanie. Ogarnęło go jednak dziwne uczucie. Przed oczami pojawiły się mroczki a w głowie lekko się zakręciło. Podparł się ręką o ścianę korytarza i szybko zamrugał oczami, żeby rozproszyć rozmywające się spojrzenie. Zerknął jeszcze w kierunku krańca korytarza, gdzie znajdowało się duże okno szczytowe. Zaczerpnięcie świeżego powietrza powinno załatwić sprawę. Ruszył w tamtym kierunku, ale dostrzegł, że kiedy tylko postawił pierwsze kroki, okno dziwnie zmalało i zaczęło się oddalać. Zdębiał. Takiej iluzji jeszcze nie miał. Kraniec korytarza zwężał się i oddalał jednocześnie stając się małym punkcikiem. Przestraszone spojrzenie wbił w podłogę. Walczył ze sobą, żeby nie zemdleć. Bał się już spojrzeć w kierunku okna, żeby sytuacja się nie potworzyła.


  – Sikora? Wszystko w porządku? – zagadnął go przechodzący obok kolega.


        Sikora poznał w nim technika z Laboratorium Kryminalistycznego, z którym często współpracował.


  – Tak, tak… – skłamał na poczekaniu.


  – Na pewno? Nie wyglądasz za dobrze – ten nie ustępował.


  – Już w porządku… – Sikora wyprostował się udając, że wszystko wróciło do normy.


  Podbudowało go spojrzenie w kierunku krańca korytarza, który wydawał się już w całkiem normalnych kształtach. Odetchnął głęboko.


  – Też na spotkanie do Zastępcy? – szybko zmienił temat rozmowy.


  – Tak – odparł tamten, kiedy ruszyli razem – Podobno niezły pasztet. Ściągnęli mnie prosto z urlopu.


  – Co się stało?


  – Znaleźli zwłoki młodej kobiety… Słyszałem, że totalna masakra.


        Rozmowy nie dokończyli, ponieważ znaleźli się tuż przed gabinetem Zastępcy Komendanta. Weszli do niewielkiego biura, przy którym siedziała sekretarka i która ruchem ręki wskazała im, że są oczekiwani. Bez zatrzymywania przeszli do pomieszczenia, gdzie przy owalnym, dość dużym stole, siedziało już kilka osób. Mężczyźni i jedna kobieta równocześnie wbili w nich swoje spojrzenia. Sikora, źle się czuł ostatnio w takich sytuacjach.


  – No, to mamy komplet. Siadajcie panowie. Możemy zaczynać – z miejsca poderwał się wysoki, ale potwornie wychudzony zastępca komendanta, ubrany tego dnia po cywilnemu – Sikora, gdybym wiedział, że będziesz w pracy wysłałbym cię w teren.


  – Miałem raporty do pisania – odparł komisarz Sikorski wzrok ukrywając gdzieś w podłodze.


  – Zaczynajmy… – zwierzchnik pogładził się po wąsie i zwrócił się do pozostałych. Zatrzymał wzrok na jedynej kobiecie w tym gronie – Pani prokurator?


        Kobieta poprawiła się na krześle i sięgnęła ręką do teczki, która leżała tuż przed nią.


  – Dzisiaj około godziny 7:30 rano, na terenie Parku Ludowego położonego w Śródmieściu Bydgoszczy, między ulicami: Jagiellońską, Piotrowskiego i Markwarta odnaleziono zwłoki młodej kobiety – zrobiła tutaj wymowną przerwę – Jest to niezaprzeczalnie morderstwo i dodam tutaj, że jak pełnię funkcję zastępczyni prokuratora czegoś tak makabrycznego nie spotkałam.


        Otworzyła teczkę i wyciągnęła z niej plik dokumentów oraz zdjęć. Podała je siedzącemu obok policjantowi. Kontynuowała:


  – Ofiarą jest kobieta w wieku prawdopodobnie 18-23 lat. Kolor włosów jasny blond. Ze wstępnych ustaleń wynika, że została brutalnie zamordowana poprzez zadanie kilkunastu ciosów ostrym narzędziem w klatkę piersiową. Jeszcze nie wiemy, ale być może nadal żyła, kiedy zabójca postanowił rozciąć jej brzuch. Sądząc po tym, że ciało było roznegliżowane, prawdopodobnie morderstwo miało charakter seksualny. To jeszcze jednak będzie potwierdzone badaniami. Ciało zostało już przetransportowane do Zakładu Medycyny Sądowej, gdzie zostanie przeprowadzona sekcja zwłok i poznamy dokładne przyczyny śmierci. Dziewczyna nie miała przy sobie dokumentów, dlatego nadal nie ustalono jej tożsamości. Policjanci pracują na pełnych obrotach, żeby to ustalić.


  – Wiadomo już ile minęło czasu od śmierci do znalezienia ciała? – zapytał jeden z policjantów.


  – Ustali to sekcja zwłok, ale prawdopodobnie kilka godzin – odparła pani prokurator.


        Zapanowała chwilowa cisza, w której było tylko słychać pomruk przekleństw wypowiadanych przez tych, którzy właśnie przyglądali się zdjęciom ofiary. Podawali sobie z rąk do rąk w absolutnym milczeniu, a na ich twarzach malowało się niedowierzanie i odraza, wymieszane ze strachem.


  – Mamy tutaj do czynienia z wynaturzonym morderstwem – zaczął wąsaty gospodarz spotkania – Obok złapania mordercy mamy jednocześnie bardzo ważne zadanie do wykonania, a mianowicie uspokojenie mieszkańców. Kontaktowałem się już z władzami miasta. W parku mają się dziś odbywać uroczystości majówkowe i dlatego mieliśmy niewiele czasu na czynności. Musieliśmy uprzątnąć park, aby nie wzbudzać zbędnej paniki.


  – Czyli już posprzątaliście teren? – zagadnął technik z laboratorium – Co ze śladami?


  – Nie było wyjścia. To, co było możliwe zrobili policjanci z Komendy Miejskiej w Śródmieściu. Zajęli się oględzinami i zbiorem materiału z miejsca odnalezienia ciała. Gdybym wiedział, że ktoś z naszych kryminalnych jest dziś w pracy, to na pewno wzięliby udział w oględzinach. Może przekaże głos przedstawicielowi Wydziału Kryminalnego Komendy Miejskiej Śródmieście, który opowie, co do tej chwili ustalono.


  Wywołany mężczyzna wziął w dłonie kartkę papieru i zaczął referować stanowczym, wręcz żołnierskim głosem:


  – Ciało odnaleziono w środkowej części parku, w zadrzewieniu po zachodniej stronie muszli koncertowej. Ułożenie oraz znaczna ilość krwi wokół ofiary wskazuje, że to tutaj mogło dojść do zbrodni, jednak wziąć pod uwagę należy fakt, że to miejsce publiczne i trudno było pozostać mordercy niezauważonym. Być może ciało zostało w tym miejscu tylko porzucone i zbezczeszczone. Przeczesano teren całego parku oraz przyległych ulic i nie odnaleziono żadnych dodatkowych śladów...


        Sikora przestał w tym momencie rejestrować, ponieważ do dłoni trafił mu plik zdjęć zamordowanej kobiety. Próbując zebrać myśli i opanować przeszywające kłucie głowy spojrzał na fotografie, które wzbudzały wśród zgromadzonych takie emocje. Ofiarą była młoda dziewczyna o jasnej karnacji i włosach. Powieki podkreślone czarnym tuszem, który rozpłynął się po skórze wraz ze łzami, miała zamknięte jakby we śnie. Zieleń świeżej trawy i czerń ziemi kontrastowała z ubrudzonymi własną krwią włosami rozłożonymi wokół głowy, niczym na makabrycznym obrazie. Widywał takie nie raz. Nie zrobiło to na nim wrażania, choć piękna, kobieta z pewnością nie zasłużyła na taki los.


        Wybrał kolejne zdjęcie, które przedstawiało już całą sylwetkę ofiary. Kobieta znajdowała się w nienaturalnym ułożeniu z rozłożonymi szeroko rękoma i nogami jakby morderca chciał nawiązać do pozycji człowieka witruwiańskiego9. Tak mu się przynajmniej skojarzyło. Miała rozciętą lub rozprutą sukienkę, która trzymała się ciała jedynie na ramionach, odsłaniając jej jasną skórę. Grozy całej fotografii dodawał fakt, że tułów ofiary był wręcz zmasakrowany. Od krocza aż po mostek poprowadzono podłużne cięcie otwierające cały brzuch. Widok był faktycznie makabryczny. Część wnętrzności wydostało się na zewnątrz, przez co kobieta wyglądała jakby połknęła granat, który następnie eksplodował. Komisarz przekonał się, co wzbudzało takie emocje. Sam poczuł najpierw ścisk a później dziwny ciężar w żołądku, choć takie obrazki już w swoim życiu widywał. Podał zdjęcie technikowi z laboratorium podobnie jak poprzednie.


  – Ja pier... – przeciągnął tamten.


        Kilka kolejnych to były dokładniejsze ujęcia odniesionych ran. W klatce piersiowej widniały podłużne otwory świadczące o wbijaniu ostrego narzędzia, z których wypłynęła krew. To prawdopodobnie ona ubrudziła jej włosy. Sikora od razu poznał, że te rany zostały zadane najpierw.


  – Co za psychol! – komentował pod nosem technik przeglądając kolejne fotografie z miejsca zbrodni.


  – A co ze śladami? Są jakieś? – wypalił nagle Sikora, przerywając wypowiedź policjanta z Komendy Miejskiej.


        Wszyscy spojrzeli na niego.


  – Jak już mówiłem, przeczesaliśmy teren całego parku i przyległych ulic i nic nie znaleźliśmy.


  – Sprawdziliście śmietniki?


  – Tak.


  – Monitoring uliczny?


  – Też.


        Sikora chwilę się zamyślił.


  – Trzeba szukać okularów.


  – Jakich okularów? – zdziwił się Zastępca Komendanta.


        Komisarz obrócił zdjęcie twarzy dziewczyny tak, aby wszyscy widzieli:


  – Tuż pod nasadą nosa po obu stronach są takie ciemne odgniecenia na skórze. To świadczy o tym, że dziewczyna nosiła okulary. Skoro nie było ich na miejscu znalezienia ciała, to być może upadły z chwilą porwania jej.


  – A co to nam da? – odparł lekko poirytowany policjant z Komendy Miejskiej.


  – Choćby to, że pokaże gdzie je ewentualnie zgubiła?


  – To będziemy teraz przetrząsać Bydgoszcz w poszukiwaniu okularów?


  – A macie lepszy plan?


  – Panowie. Spokojnie! – wtrącił się zdecydowanie Zastępca – Sikora, weźmiesz Lechickiego i pojedziecie jeszcze raz do parku. Może coś znajdziecie.


        Sikora spojrzał na technika i na przełożonego.


  – Miałem pisać raporty... – jęknął niezadowolony pod nosem, a na głos rzucił – Miejscy sobie poradzą.


  – Musimy dorwać tego sukinsyna, który to zrobił. To sprawa nas wszystkich. I jeszcze jedno, żadne z tych zdjęć i szczegółów śledztwa ma się nie znaleźć w prasie! Zrozumiano?


  
    	VI

  


  1 maja 2016 roku. Bydgoszcz.


        Park Ludowy w Bydgoszczy powstał w latach 50-tych XX wieku i zajmuje powierzchnię blisko 6,5 ha terenu zlokalizowanego w centrum miasta. Co ciekawe został założony na miejscu największego i najstarszego w mieście cmentarza Ewangelickiej Gminy Zjednoczonej, po którym do tej chwili pozostały jedynie alejki ozdobione starymi, rozłożystymi klonami, robiniami akacjowymi, wiązami oraz kasztanowcami. Park na przestrzeni lat wyposażono w muszlę koncertową wraz z zapleczem dla występujących zespołów, okrągły basen z tryskającą w okresie letnim fontanną czy korty tenisowe. Jeszcze w 1984 roku park nazwano imieniem Wincentego Witosa, polskiego polityka, działacza ruchu ludowego i trzykrotnego premiera Rzeczypospolitej Polskiej. Ostatnie inwestycje poczyniono tutaj blisko dziesięć lat temu w związku, z czym jego obecny stan wskazywał już na potrzebę dalszej renowacji.


        Komisarz Sikorski wraz z technikiem Lechickim weszli na teren parku od strony zachodniej, zostawiwszy samochód przy garażach osiedlowych na ulicy Zygmunta Moczyńskiego. Stąd mieli najbliżej do miejsca gdzie znaleziono zwłoki młodej kobiety. Wąskim przejściem pomiędzy szeregiem murowanych garaży a kolejnym blokiem pobudowanym wzdłuż boku parku weszli na teren rekreacyjny. Było już dobrze popołudniu, dlatego trafili akurat w sam środek rodzinnej niedzieli. Po wydeptanych uliczkach przechadzali się spacerowicze, pojedyncze elementy placu zabaw były wręcz oblegane przez najmłodszych a ze zdewastowanej muszli dobiegało zawodzenie jakiegoś grajka. Komisarz Sikorski jeszcze bardziej się zachmurzył i nadal zdawkowo odpowiadał na pytania wyjątkowo gadatliwego dziś Lechickiego. W końcu sunąc wysłużonymi chodnikami dotarli do miejsca na zieleniącej się trawie, które odcięte było dla wścibskich oczu ciemnymi kurtynami i biało-czerwoną taśmą ostrzegawczą. Nad całością czuwało trzech strażników miejskich.


  Kiedy dostrzegli kryminalnych wyraźnie się ożywili. Technik wyciągnął legitymację i mignął przed oczami miejskich mundurowych a Sikorski bez zatrzymywania podniósł taśmę i ruszył zerknąć za ciemne kurtyny. Butem zahaczył o dużą skórzaną torbę, w której zabrzęczały jakieś podręczne narzędzia. Zdziwił się wbijając wzrok najpierw w dziwny pakunek a potem w strażnika.


  – Was tu postawili? – usłyszał za plecami jak Lechicki zagaduje strażników – A gdzie policjanci?


  – Ściągnęli wszystkich przed dwiema godzinami, żeby nie wzbudzać paniki. Wymieniliśmy taśmy policyjne na te ostrzegawcze i mamy udawać, że jakaś awaria tutaj była… – wskazał na torbę, o którą prawie potknął się Sikora. 


  – Niezły cyrk – skomentował technik.


  – Mieliśmy czekać jeszcze na jakiś gości od śladów. To wy?


  – Też chciałbym to wiedzieć kolego.


  Komisarz przestał słuchać i skupił się na oględzinach. Świeże powietrze trochę poprawiło jego koncentrację, ale skutecznie rozpraszał ją zawodzący pieśniarz. Krzyk rozbawionych dzieci i hałas dobiegający z kortów tenisowych jakoś znosił.


  – Da się go jakoś uciszyć? – skinął na jednego ze strażników.


  – Mieliśmy nie zwracać na siebie uwagi... – wzruszył ramionami strażnik.


        Sikora pokręcił głową i zaklął pod nosem. Spojrzał na miejsce gdzie wcześniej leżała zamordowana kobieta. Przywołał w pamięci fotografie, które przekładał w dłoniach i wyobraził sobie ułożenie ofiary na trawie. Przykucnął, aby przyjrzeć się dokładnie śladom. Jedynym punktem zaczepienia były poplamione źdźbła trawy i ziemia nasiąkniętą życiodajną substancją. Przyglądał się przez długi czas. Teren w bliskiej odległości od miejsca gdzie leżała kobieta był rozdeptany przez dziesiątki butów. Żadnych szans na ślady. Porządkowanie myśli zakłóciło podejście technika.


  – Myślisz, że to tutaj ją zgwałcił?


        Komisarz spojrzał na niego pytającym wzrokiem.


  – No, co? – zdziwił się technik.


  – Nic – wzruszył ramionami – Po prostu nie wiemy jeszcze czy na pewno ją zgwałcił.


  – Nie? – zdziwił się technik – Pół godziny temu na spotkaniu usłyszałem, co innego.


  – Póki, co to tylko podejrzenia. W przypadku gwałtu są otarcia, zadrapania jakieś ślady pobicia. Na zdjęciach tego nie widziałem, dlatego biorę pod uwagę, że motyw mógł być całkiem inny. Może ją tak pokiereszował, żeby upozorować prawdziwy powód.


  – Myślisz, że coś tu pozorował? Cała policja w mieście szuka gwałciciela, a ty to teraz podważasz?


  – Rozejrzyj się – Sikora wskazał na teren wokół – Na jak wiele można sobie pozwolić w parku położonym w samym w centrum miasta. Teren jest zewsząd otoczony przez wysokie budynki. Drzewa, co prawda już się zazieleniły, ale jeszcze nie do końca. Powiedz mi, jak w takim miejscu można po cichu dokonać gwałtu i takiego morderstwa? Dodatkowo przy ławkach są pomięte puszki po piwie i niedopałki papierosów a całe osiedle, które przeszliśmy wymalowane w graffiti. Podejrzewam, że park jest miejscem odwiedzanym nie tylko za dnia. Stąd biorę pod uwagę, że ciało tu tylko porzucił i ewentualnie zbezcześcił, żeby zatrzeć ślady. Kwestię gwałtu rozważymy pod sekcji zwłok.


  – Nieźle Sherlocku. W sumie to wszystko dość oczywiste...


  – Myślę, że nie znajdziemy tu żadnych śladów, ale rozejrzyj się jeszcze. Ja przejdę teren wokół parku, bo zaraz zastrzelę tego rzępolę.


  Pospiesznie wyszedł poza taśmy ostrzegawcze i ruszył ścieką wzdłuż muszli koncertowej. Zerknął na podstarzałego piosenkarza, próbującego żywiołowo ożywić garstkę publiki zasiadającą w dużym rozproszeniu na zniszczonych ławkach. Amfiteatr podobnie jak budynki przy parku również stał się miejscem ozdobionym kolorową sztuką uliczną. Niewyraźne napisy i sentencje blokersów zajmowały praktycznie każdą wolną przestrzeń muru i jednoznacznie wskazywały, że miejsce to wymaga już odnowienia. Zamyślił się przez moment wpatrując w piosenkarza, który z radością odwzajemnił spojrzenie, ciesząc się z pozyskania nowego słuchacza. Kiedy to dostrzegł spuścił głowę i ruszył na północ w kierunku kortów tenisowych.


  Głowa znowu dała o sobie znać. Tysiące igieł ponowne uderzyły w niego z każdej możliwej strony. Obejrzał się, aby sprawdzić czy zniknął z pola widzenia ludzi i szybkim ruchem zaaplikował sobie kolejną porcję tabletek przeciwbólowych. Ciężko było je połknąć bez popicia, ale opanował tę sztukę do perfekcji. Szybkim tempem przemknął obok kortów, aby jak najszybciej wydostać się z tego przytłaczającego parku. Myśli zaprzątała mu mieszkanka obawy spowodowanej stanem zdrowia i budzącym się instynktem detektywa. Przed oczami automatycznie przesuwały się już fotografie zamordowanej kobiety i obrazy, jakie zakodował na miejscu znalezienia ciała. Dokładnie tak określał otoczony taśmami fragment parku. Według niego z całą pewnością to nie było miejsce gdzie doszło do zbrodni. Tutaj tylko porzucił ciało i dokonał tej straszliwej masakry.


  Pomasował się po skroniach by uśmierzyć ból i dojść jeszcze do jakiś konstruktywnych wniosków. W parku już raczej ciężko było znaleźć jakikolwiek dodatkowe ślady. Zbyt pospiesznie i zachowawczo potraktowano znalezienie zwłok w miejscu publicznym. Rozumiał działania przełożonego, który był zobligowany do zapewnienia spokoju publicznego i nie wzbudzania paniki, ale tym ruchem prawdopodobnie zaprzepaszczono szansę na szybkie wykrycie sprawcy. Jeżeli na ciele ofiary nie zostawił żadnych śladów, to będzie bardzo trudne śledztwo. Bardziej spacerem niż szukając jakiś śladów obszedł park po obwodzie i wrócił z powrotem do strażników miejskich i technika Lechickiego.


  – Zrobiłeś swoje? – zagadnął kolegę, który pakował właśnie aparat fotograficzny do pokrowca.


  – Tak.


  – To nic tu po nas – mruknął jakby niezadowolony i ruszył bez pożegnania w stronę skąd przyszli.


  
    	VII

  


  2 maja 2016 roku. Bydgoszcz.


        Było już dobrze popołudniu, kiedy redaktor naczelny „Kuriera Pomorskiego” po rytualnym wypaleniu papierosa, rozsiadł się wygodnie na krześle w zacisznej restauracji na Bartodziejach10 i zamówił swoją ulubioną, mocną kawę. Umówił się tutaj na spotkanie, ale coraz częste spoglądanie na zegarek jednoznacznie wskazywało, że osoba, na którą czekał, zwyczajnie się spóźnia. Z wewnętrznej kieszeni marynarki wyjął złożoną kartkę papieru i odłożył na stół. Nie wytrzymał i po kilkudziesięciu sekundach rozłożył ją i zaczął czytać. Nie skupił się jednak na tekście, tylko odpłynął myślami do tematu, który zajmował go bez reszty od kilku miesięcy.


  Na sprawę Lesława Kowalskiego, lokalnego biznesmena trafił niecały rok temu, kiedy pisał artykuł o dziwnej sprzedaży miejskich gruntów przeznaczonych pod budowę dwóch bloków mieszkaniowych spółce Black Smith. Firma zakupiła od miasta grunty w przetargu ograniczonym po stosunkowo niskiej cenie, co od razu przykuło uwagę konkurencji. Okazało się, że przetarg był ustawiony, a w grę wchodziły łapówki. Grembockiego wiele nerwów i czasu kosztowało dogrzebanie się do fundamentów sprawy i powiązań Kowalskiego z grupą miejskich radnych, którzy lobbowali na jego rzecz w przedmiotowej sprawie. Tym samym stał się ich największym wrogiem publicznym.


  Kiedy opublikował pierwszy artykuł dotyczący nie do końca „czystej” sprzedaży gruntów, od razu odwiedzili go wynajęci przez Kowalskiego goryle, którzy „grzecznie” przyszli poprosić o odpuszczenie tematu. Grembocki nie należał jednak do ludzi strachliwych a upartość i determinacja zaprowadziły go do przewodzenia największej gazecie w województwie. Działania obronne wiceprezesa spółki Black Smith tylko napędziły jego ambicje. Zaczął kopać głębiej i dokopał się do kolejnych rewelacji. Okazało się, że Kowalski obracający się w towarzystwie grubych ryb i bankietów orgaznizowanych na najwyższym szczeblu, jednocześnie działał prężnie w bydgoskim półświatku, jako gangster o pseudonimie „Grzech”. Korumpowanie wysoko postawionych ludzi było, zatem tylko czubkiem góry lodowej, a handel kradzionymi autami, narkotykami czy wpływy z prostytucji napędzały jego kieszenie dodatkową gotówką.


  W publikacji tych informacji nie zadziałał hamulec bezpieczeństwa i na Grembockiego szybko wylała się agresja osób ujętych w niewygodnej publikacji. Dla redaktora naczelnego był to jasny sygnał, że żmija, której nadepnięto na ogon właśnie zaczyna kąsać. Koneksje wzięły jednak górę i szybko okazało się, że właściciele lokalnego czasopisma nie są zainteresowani walką z układem. Grembocki znalazł się w trudnej sytuacji. Stracił wsparcie szefostwa ”Kuriera Pomorskiego”, a od dołu zaczęli się dobierać do niego ludzie Kowalskiego. Zniszczenie auta i kilka nerwowych spotkań na ulicy miały być jasnym sygnałem, że musi zmienić temat swoich artykułów. Długo bił się z myślami, ale ostatecznie efekty swoich ustaleń postanowił przekazać policji i prokuraturze. Sprawa nabierała rozpędu, a rozłożona na obrusie kartka z wypisanym na czerwono tekstem była jego ostatnim akcentem.


  – Cześć! – z zadumy wyrwało go przybycie oczekiwanego gościa.


  Spojrzał na niego jeszcze nie do końca sprowadzonym na ziemię wzrokiem. Ten tymczasem odsunął krzesło i usadowił się wygodnie naprzeciw niego.


  – Cześć! – odparł w końcu Grembocki i spojrzał odruchowo na zegarek – Myślałem, że już nie przyjdziesz.


  – Mamy od wczoraj niezły młyn... – przerwał i spojrzał na dziennikarza badawczo.


  Wszystkich mundurowych obejmował w końcu obowiązek dochowania tajemnicy w związku z odnalezieniem zmasakrowanych zwłok w Parku Ludowym, a wyjawienie jej redaktorowi naczelnemu gazety nie było rozsądnym pomysłem. Ugryzł się w porę w język a Grembocki na szczęście nie dostrzegł jego zacięcia. Skupiony był na kartce papieru, którą wolnym ruchem ręki przesunął w kierunku policjanta.


  – To list, o którym ci mówiłem.


  Funkcjonariusz zerknął na dość pomiętą już kartkę z cieniutkimi literami wypisanymi krwisto czerwonym atramentem. Dostał już wcześniej skan tego listu i znał dobrze jego treść. 


  – Co o tym myślisz? – niecierpliwił się Grembocki.


  – Nadal się upierasz przy tym, że to od Kowalskiego?


  – A od kogo by innego?


        Policjant poprawił się na krześle i westchnął wypuszczając ciężkie powietrze. Znał już Grembockiego od dłuższego czasu i wiedział jak działa na niego biznesmen Kowalski. Był według niego w tym momencie źródłem zła całego świata i obawiał się, że redaktor dawno już stracił swój obiektywizm w tej sprawie.


  – Wojtek, on jest teraz po lupą śledczych i prokuratury. Nikt na jego miejscu nie robiłby takiego numeru właśnie w takim momencie. To jak strzał w kolano. A Kowalski jest ostrożny. Bardzo ostrożny.


  – Weź do analizy. Może znajdziesz jakieś odciski palców – upierał się redaktor.


  – Ile ludzi to dotykało w redakcji?


  – Trójka – szybko policzył Grembocki.


  – Ile razy ty to miałeś w dłoniach?


  – A jakie to ma znaczenie?


  – Takie, że kartka jest nieźle pomięta. Łapałeś ją z dziesiątki razy. Jeśli tam były jakieś ślady to je z pewnością zatarłeś.


  – Nie dowiesz się, póki tego nie sprawdzisz.


  Mężczyzna poddał się i leniwym, lecz ostrożnym ruchem ręki zwinął kartkę i schował do sportowej kurtki.


  – A co z Kowalskim? – zagadnął dziennikarz – Jakieś postępy w śledztwie?


  – Ogarniamy na razie materiały, które nam dostarczyłeś. Prokuratura jest jednak zawalona sprawami a przyjaciele Kowalskiego już działają. Tydzień temu naszego prokuratora okręgowego odwiedził podobno jeden z senatorów. Reszty możesz się domyśleć.


  – Ukręcą sprawie łeb? – zmarszczył czoło Grembocki – Przecież dałem wam mocne dowody na to, że Kowalski to „Grzech”.


  Policjant spoważniał.


  – Dałeś poszlaki a dowody sami musimy zebrać w śledztwie – wyjaśnił.


  – Zeznania świadka to dowód. Dałem wam gotowe zeznania prostytutki, która dla niego pracowała.


  – W prokuraturze wycofała wszystko, co powiedziała tobie. Na tę chwile to tylko zeznania na potrzeby twojego artykułu. To brutalne, ale taki jest fakt.


  – Bo ją zastraszył. To oczywiste.


  – Dopóki tego nie potwierdzi to nie mamy nic mocnego. Musimy czekać na jakiś jego błąd.


  – Teraz nie popełni żadnego błędu. Tym bardziej jak jest pod lupą – rzucił Grembocki zawiedzionym głosem, po czym stwierdził – Czyli za chwilę zamkniecie śledztwo z braku dowodów a Kowalski dalej będzie robił swoje interesy.


  – Co mam ci powiedzieć? – rozłożył ręce policjant – Musimy działać według prawa i procedur.


  Póki ktoś z jego kliki nie sypnie, to marne są szanse no dopadnięcie „Grzecha”.


        Redaktor odwrócił wzrok w kierunku szklanej witryny i spojrzał gdzieś dalej bez konkretnego celu.


  – Szczerze mówiąc liczyłem na coś więcej – odparł po chwili nie odwracając spojrzenia od szyby.


  – To jest takie towarzystwo, że prędzej czy później coś pęknie. Komuś noga się pośliźnie a inni ratując swoją dupę zaczną w końcu mówić. Trzeba tylko uzbroić się w cierpliwość.


  – Ciekawe czy tego dożyję?


  – Nie dramatyzuj.


  – Ty byś nie dramatyzował po takim liście?


  – Wciąż uważam, że to głupi żart jakiegoś twojego współpracownika. Wystarczy przy tobie powiedzieć nazwisko Kowalski a ty aż się gotujesz. Ktoś chciał to wykorzystać i zrobił ci kawał. Sam zresztą mówiłeś, że nie było na kopercie żadnych śladów wysyłki, czyli ktoś to podrzucił do waszej poczty.


  – Czyli uważasz, że sprawy nie ma?


  – Wiem, że martwisz się o swoje bezpieczeństwo. Sprawdzę ten list pod kątem odcisków, ale to wiąże się z odseparowaniem odcisków palców twoich współpracowników. Najlepiej wszystkich, żeby potem sprawdzić, kto miał ten papier w rękach. Chcesz u siebie robić taką akcję? Co pomyślą o tobie przełożeni i współpracownicy.


        Grembocki zamyślił się. Trudno było nie przyznać racji policjantowi. Milczał zbierając myśli w jakiś logiczny ciąg.


  – Pogadam z naszym dyspozytorem, żeby pościł kilka patroli więcej koło redakcji i twojego domu. Tyle mogę na tę chwilę.


  – Dzięki – odparł dziennikarz i dodał po chwili – To dajmy sobie spokój z tym listem.


        Ruchem ręki wskazał, żeby policjant zwrócił mu przedmiot rozmowy. Ten badawczo jednak bez słowa sprzeciwu oddał list.


  – Powiesz mi coś na temat tego waszego młyna? – zagadnął niespodziewanie, kiedy policjant szykował się już do wyjścia.


        Natychmiast przygwoździł go wzrokiem jakby miał zamiar go pobić.


  – Nic takiego.


  – Daj spokój… Słyszałem, co nie co o zwłokach kobiety w Parku Ludowym.


        Policjant zmienił wyraz twarzy na mocno zdziwiony.


  – Chyba zapomniałeś, że jestem dziennikarzem. Założyłeś, że takie sprawy mnie omijają?


  
    	 VIII

  


  3 maja 2016 roku. Inowrocław.


        Rok 2016 był 225 rocznicą uchwalenia Konstytucji 3 Maja, czyli ustawy regulującej ustrój prawny Rzeczypospolitej Obojga Narodów. Wprowadzała ona m.in. monteskiuszowską zasadę podziału władz na ustawodawczą, wykonawczą i sądowniczą, znosiła liberum veto oraz wprowadzała monarchię dziedziczną. Konstytucja obowiązywała do 1792 roku, kiedy w wyniku działań konfederacji targowickiej doszło do interwencji wojsk rosyjskich w Polsce. Rok później Rosja wraz z Prusami dokonały II rozbioru Rzeczypospolitej. Dzień 3 maja 1791 roku został uznany Świętem Konstytucji 3 Maja. Obchody tego święta były zakazane podczas rozbiorów, a ponownie jego obchodzenie zostało wznowione w II Rzeczypospolitej w kwietniu 1919 roku. Święto Konstytucji 3 Maja zostało zdelegalizowane przez hitlerowców i sowietów podczas okupacji Polski w czasie II wojny światowej, a po antykomunistycznych demonstracjach w 1946 roku nie było obchodzone w Polsce i zastąpione obchodami Święta 1 Maja. W styczniu 1951 roku święto zostało oficjalnie zdelegalizowane przez władze komunistyczne. Do roku 1989 w tym dniu często dochodziło w Polsce do protestów i demonstracji antyrządowych i antykomunistycznych, a po zmianie ustroju, od kwietnia 1990 roku Święto Konstytucji 3 Maja stało się jednym z uroczyście obchodzonych polskich świąt.


        W całym kraju zorganizowano msze w intencji ojczyzny, apele pamięci, salwy honorowe, barwne parady z udziałem szwadronów kawalerii, orkiestr czy grup rekonstrukcji historycznej, a także publicznie odtańczone polonezy. Największe miasta prześcigały się w organizacji imprez. W Krakowie Święto Konstytucji 3 Maja upłynęło pod znakiem uroczystości patriotycznych z udziałem oficjalnych delegacji, grup rekonstrukcji historycznych, krakowian i turystów. Mieszkańcy Lublina uczcili rocznicę Konstytucji 3 Maja odtańczeniem poloneza w centrum miasta a ulicami Szczecina przejechała kawalkada kilkudziesięciu samochodów, udekorowanych polskimi flagami. Tym wydarzeniom nie ustępowały: Warszawa, Poznań, Gdańsk, Gdynia czy miasta położone na Śląsku. Uroczystości nie ominęły też mniejszych miast. Inowrocław zaplanował m.in. plenerowe widowisko historyczne polegające na przemarszu orszaku królewskiego w strojach z epoki z insygniami królewskimi, czy też prezentację żywego obrazu przygotowanego w oparciu o dzieło Jana Matejki „Konstytucja 3 Maja”. Główną uroczystością był jednak Nadzwyczajny Koncert z okazji Święta, który odbył się wieczorem w kościele pw. Świętej Królowej Jadwigi, gdzie zabrzmiały najpiękniejsze pieśni, z „Ave Maria” na czele.


        Koncert skupił całkiem spore grono mieszkańców w różnym wieku. W imprezie udział wzięła również dziewiętnastoletnia maturzystka, Iwona Wigucka wraz z grupą przyjaciół. Nie była typowym koneserem muzyki klasycznej jak na nastolatkę przystało, ale każdy pretekst do porzucenia nauki i wyrwanie się na miasto z grupą przyjaciół, był kuszącą propozycją. Dzielnie zniosła blisko godzinny maraton szlagierów neapolitańskich oraz kompozycje muzyki klasycznej. Kwadrans po dwudziestej, w końcu udało się opuścić mury nowoczesnego kościoła nie narażając się na nawoływania do bisu, co było już nie do zniesienia. Podśmiewając się, od razu ruszyli w kierunku Galerii Solnej, aby zakupić alkohol i trochę się wyluzować przed wymagającym dla nich maturalnym miesiącem. Dopiero po kilku krokach okazało się, że sklepy tego dnia są nieczynne.


  – Idziemy na Solanki. Tam jest otwarte zawsze – zaproponował jeden z aktywniejszych chłopaków w grupie.


  – To się nie skończy za dobrze – odpowiedziała któraś z dziewczyn, na co zawtórowała jej druga:


  – Mam przypał w domu. Ja też odpadam.


  Po krótkiej, lecz burzliwej naradzie ruszyli w kierunku Parku Solankowego, gdzie o tej porze życie kwitło już na dobre. Co prawda kręciło się tam już całkiem spore grono kuracjuszy, ale nie były to jeszcze ilości, które przeszkadzałyby miejscowym. Przecinając Osiedle Uzdrowiskowe przeszli na skróty w kierunku ulicy Macieja Wierzbińskiego gdzie pożegnały dwie rezygnujące z towarzystwa koleżanki. Ulicą Rąbińską mozolnie, ale z pełną determinacją dotarli pod Pijalnię Wód i Hotel Solny Dom. Stąd przez Ogrody Papieskie dostali się już do Restauracji Nad Stawkiem, jednak tutaj nie zdecydowali się zostać. Ruszyli dalej i przecinając kompleks muszli koncertowej doszli wreszcie do Restauracji Zdrojowej, gdzie znaleźli już odpowiednie dla siebie miejsce.


  Jedno piwo przeciągnęło się do dwóch i potem trzech. Kiedy Iwonie zaczęło już lekko szumieć w głowie poczuła, że najwyższy czas zbierać się do domu. Mimo usilnych starań jednego z kolegów, nie dała się namówić na dodatkowy kwadrans. Było już zresztą dość późno. Choć w domu nie miała zbyt dużych reżimów, jeśli chodzi o wychodzenie i powroty, a rodzice bardziej zajmowali się pracą niż dziećmi, to zazwyczaj nie przeginała w tym temacie. Zdecydowanie odmówiła też możliwości odprowadzenia do domu. Wiedziała, że chłopak ma w tym ukryty cel a zupełnie nie była nim zainteresowana. W przeciwieństwie do swojej przyjaciółki, która badawczo spoglądała czy Iwona skusi się na propozycję. Dlatego dosadnie i skutecznie odrzuciła wszelkie oferty i pospiesznie opuściła lokal.


  Z restauracji raźnym krokiem ruszyła aleją Powstańców, aby dostać się na ulicę Ignacego Daszyńskiego, gdzie mieszkała. Droga zajmowała około dziesięciu minut raźnego marszu. Było już późno, a ciepło, które 
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